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Prezydent Zielonej Góry ograniczył nabór do liceów. Zniknie w nich blisko 200 miejsc. 
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Grażyna Uhman, dyrektor renomowanego V LO. Liczy, że magistrat zmieni zdanie i pozwoli jej przyjąć uczniów do czterech klas

We wtorek "Gazeta", jako pierwsza, napisała o tym, że władze miasta ograniczają nabór do zielonogórskich liceów. Prezydent zdecydował, że każdy z zielonogórskich "ogólniaków" ma zrezygnować z jednej klasy. Naczelnik wydziału edukacji Jerzy Gaweł tłumaczył, że decyzja podyktowana jest niżem demograficznym oraz chęcią podratowania trudnej sytuacji placówek zawodowych, bo to do nich mieliby teoretycznie trafić nieprzyjęci do liceów uczniowie. Dyrektorzy renomowanych ogólniaków - III LO i V LO - którzy nigdy nie mieli kłopotu z naborem uczniów, protestują. Uważają, że decyzja jest krzywdząca i burzy rozwój szkół. 

W czwartek w ratuszu wiceprezydent Wioletta Haręźlak spotkała się ze wszystkimi dyrektorami szkół ponadgimnazjalnych. Na początku zdementowała, że pomysł miał poprawić trudną sytuację szkół zawodowych. 

- Powód jest jeden: niż demograficzny. W tym roku do szkół ponadgimnazjalnych trafi o 150 uczniów mniej - ogłosiła wiceprezydent. Potem oddała głos dyrektorom. Wtedy okazało się, że tylko dwóch szefów liceów - z III i V LO - jest niezadowolonych z decyzji urzędników. Reszta nie protestowała. Niektórzy dyrektorzy liceów twierdzili nawet, że sami nosili się z zamiarem ograniczenia naboru. Jedni argumentowali to nieuchronnym niżem demograficznym, inni narzekali, że kiedy szkoły są przepełnione, to trudno dobrze zorganizować pracę. 

- Doprowadziliśmy do sytuacji, że w szkole uczyło się ponad tysiąc uczniów. Zajęcia trwały do późnych godzin. Uczniowie nie zdążali na ostatni autobus - tłumaczyła Jolanta Żochowska, zastępca dyrektora w I LO. 

Dyrektorzy szkół zawodowych byli oburzeni, ponieważ zarzucono im, że chcą wykorzystać całą sytuację i przyciągnąć do swoich placówek niedoszłych licealistów. - Nie przypinajcie etykiet. Nie tylko do liceów idzie zdolna młodzież - grzmiała Małgorzata Ragiel, dyrektorka Zespołu Szkół Budowlanych.

Ostateczna decyzja, czy w III i V LO pojawią się dodatkowe klasy, ma zapaść w poniedziałek. Osobiście ma ją podjąć prezydent Janusz Kubicki. 
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